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poetyczne, wszystko to ludzkość zawdzięcza sy
nom dawnej epoki. K ażdy naród dostarcza swoj 
kontyngens olbrzymów i wziąwszy tylko lite ra 
turę, jednocześnie praw ie żyje G oethe i Szyller, 
W alter-S co tt i B yron, Lam artine i W ik to r H u
go, Puszkin, Mickiewicz, K rasiński i Słowacki, 
a W łochy  rodzą Rossiniego. M iędzy wszyst
kim i tymi ludźmi różnica wieku bardzo niezna
czna, wszyscy oni do jednej należą epoki. A  ko
ło nich, cóż to za tłum  znakomitości, których 
najskromniejsza jeszcze dziś świeciłaby blaskiem 
pierwszorzędnej wielkości! Obok naszych trzech 
w ieszczów stoją: taki Goszczyński, taki P o l, taki 
G arczyński, Zaleski, Odyniec i t. d. W  tedy byli 
oni na drugim  planie; dzisiaj jakież to potęgi 
w porów naniu z m łodym zastępem poetów!

Toż samo ma się z innemi gałęziami literatury, 
Nie ma drugiego F red ry , a choć powieść trzym a 
się jeszcze dzięki kilku piórom starszym  i zdol
niejszym, jakże ona niższa jest od epoki K orze
niowskiego, Kraszewskiego, Kaczkowskiego, 
Rzewuskiego i innych!

Nie ma co, żyjemy w epoce przerażającej m ier
ności. Pracow ników  dużo, zadrukowanej bibuły 
stosy, a dzieł talentu ilość nieskończenie drobna.

Ci nawet z poetów, którzy są poetami napraw dę, 
nie m ają siły czy ochoty na coś większego się 
zdobyć. U jejski coraz rzadziej się odzywa, So
wiński obiecuje tylko, E l-y  nie często swą lirę 
bierze do ręki, innych parę poprzestaje na pio
sence od czasu do czasu. M am y w praw dzie na
wet poemata, ale lepiej nie mówić o nich. Chłód 
albo zapał sztuczny, męki ubogiej fantazyi, któ
ra  torturow ana przez autora dziwolągi rodzi, 
przerażająca emfaza a b rak  prostoty, zresztą ten 
chłód, jak i wieje z każdej rzeczy na zimno robio
nej, otó cechy większej części utworów, które 
dzięki formie rymowej, często nawet wybornej, 
pod nazwą poezyi w świat dziś wylatują.

W  literaturze dramatycznej nie już  mierność, 
ale pustki zupełne; hum orystyka zjadliwa, ale nie

W C esarstw ie  A ustryackiem : we Lw owie u  S ey farth a  i C za jkow sk ie j-» 
kw arta ł: flor. 3 c en t. 25; n a  prow incyi z p rz e sy łk ą  pocztow ą, flor. 3 cen t. 7* * 
W  K rakow ie w księgarn i w ydaw . d z ie ł tan ich  i pożytecznych, kw arta ln ie: 

flor. 3, na prow incyi z p rze sy łk ą  pocztow ą flor. 3 cent. 52.
W W. Ks. Poznańskiem : u  F. II. R ich tera , k w arta ln ie  tal. pr. 1 sgr. 22^*. 

na prow incyi z p rzesy łk ą  pocztow ą ta l. 2 sgr. 7i/o.

dowcipna, negatywna, bon ie  ma czego na miejsce 
słusznie wyszydzonych postawić. Nie lepiej mo
że się ma z powieścią. I  ona upada. T rzech lub 
czterech starszych pisarzy podtrzym uje jeszcze 
jako tako dawną jej świetność, kilka p iór żeń
skich i męzkich młodszych zdobywa się cza
sem na rzeczy niezłe, ale znakom itych utw o
rów  tej wartości, jakie się lat temu dwadzieścia 
ja k  z rogu obfitości u  nas sypały, nie ma.

Za to lichot z ogromną pretensyą, gdzie ubóz- 
two wyobraźni walczy o lepsze z nieznajomo
ścią elem entarnych warunków  budowy, bez liku. 
T rudno, boleśnie to, ale epoka nasza jest epoką 
mierności i bezsilności w literaturze. Ciekawe 
byłoby niezmiernie studyum  nad  temi etapami, 
jak ie  przeszliśmy w ciągu krótkiego peryodu 
czasu, by z wyżyn epoki A dam a zejść na dzisiej
sze pustkowia, ciekawe i pouczające przede- 
wszystkiem wyjaśnienie praw dziw ych przyczyn 
tego upadku, k tóry  zresztą u nas cięższy i wido
czniejszy, dotknął jednak  cały świat cywilizo
wany.

W szędzie ubóstwo wielkich myślicieli i wiesz
czów — ale gdzie indziej umieją przynajm niej 
wielkie idee popularyzować, umieją formą, zrę
cznością zastąpić słabość treści, umieją w pe
wnych kierunkach niższych dochodzić do m i- 
strzowstwa, gdy u nas bezsilność i bezpłodność 
występuje w całej swej nagości.

Jednym  zaś z jej najdobitniejszych dowodów 
i objawów jest ta powódź tłómaczeń, ja k a  nas 
zalewać zaczyna. Pam iętam y niedawne te cza- 
sy, gdy żadne szanujące się pismo nie byłoby się 
odważyło przekładami m iernych gawęd zapeł
niać swych kolumn.

Dziś inaczej. W  dodatkach, w odcinkach, 
w pismach illustrowanych i politycznych widzi
my tłómaczeń więcej może niż oryginalnych 
utworów; teatra żyją tylko tłómaczeniami, dwa 
czy trzy  osobne wydawnictwa tern się tylko tru 
dnią.
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(studium literackie).

ym, co z interesem śle
dzą rozm aite objawy du
cha ludzkiego, dla któ- 

'"L’rych jakość i ilość, tych 
objawów jest norm ą oznaczającą postęp lub 
upadek umysłowy i  m oralny, chwila obecna 
smutne musi nasuwać uwagi i do pewnego do
prow adzić zniechęcenia. Żaden umysł zdrowy 
nie przypuści na chwilę nawet, żeby ludzkość co
fać się miała, ale to pew na, że żyjemy w epoce, 
że tak  powiem, ugorowania, wypoczynku, że po
kolenia młodsze noszą w sobie zaród mierności 
i przeznaczone są raczej do zużywania i zastoso- 
wywania wielkich idei, aniżeli do ich tworzenia. 
Zdaje się, jakby  ludzkość, wydawszy niezm ier
ną ilość geniuszów wszelkiego rodzaju w k ró t
kim  stosunkowo czasie, potrzebowała odpocząć, 
i dla tego rodzi pokoleniu zdolne zaledwie tam 
tych  dzieła przetraw iać.

Jakoż nie było może epoki tak płodnej 
w wielkich ludzi wszelkiego rodzaju, ja k  koniec 
przeszłego, a początek bieżącego stulecia. O l
brzym ie odkrycia w dziedzinie nauk przyrodzo
nych, para, elektryczność, rozwój chemii, nowy 
zw rot w  historyozofii, ogromny przew rót w po
litycznych i socyalnych poglądach, arcydzieła
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Broń Boże, bym radził się zamknąć we w ła
snej skorupie lub nie wiedział, że niestety! wszy
stkiego nam się od obcych uczyć wypada. Ow
szem, każdy przekład porządnej książki, choćby 
nawet, belletrystycznej, uważam za usługę wy
rządzoną społeczeństwu; ale podawać przekłady 
jako codzienną strawę publice, zapełniać niemi 
pisma peryodyczne, psuć papier i druk na rzecz 
bez głębszej wartości to mi się zdaje i niestoso-
wnem i upokarzającem.

W ięc życie nasze wewnętrzne, więc dramata 
serca odgrywające się u nas, w tej samej liczbie 
co wszędzie nie dają dostatecznego materyału, 
czy też takie jestubóztwo talentów, że niem a ko
mu zapełnić tych kilkunastu pism, które wycho
dzą? Zresztą, jaki z tego rezultat? Zapewne, 
znakomita powieść będzie równie zrozumiałą, 
zajmującą i piękną dla Francuza, Anglika, jak 
Niemca lub Włocha, bo człowiek jest wszędzie 
człowiekiem, — ale takich arcydzieł nie wiele, 
a powieści zadaniem, malować własne życie 
i te analizować prądy, które najbliżej dotykają
czytelników. .

Zobaczcie poważne pisma francuzkie, niemiec
kie, angielskie. Wyjąwszy specyalnie temu po
święconych, drukują one niezmiernie rzadko 
przekłady. To jednak bynajmniej nie przeszka
dza, że wszystko co się ukaże w jednym języku, 
tłómaczone bywa na inne, ale nie wtłaczane par 
force w zastępstwie prac oryginalnych. Objaw 
ten nie dosyć może zauważany, jest po części sku
tkiem spekulacyi wydawców, ale dowodzi nie
mniej, że ruch umysłowy gaśnie i przycicha, że 
siły własne nie wystarczają potrzebom czytającej 
publiczności, że brak talentów, umiejących orygi- 
nalnemi pracami zapełnić zimowe wieczory. 
Smutny to fakt, ale nie tu miejsce rozwodzić się 
nad przyczynami i skutkami jego. Chciałem go 
tylko zaznaczyć jako istniejący, a zarazem dać 
jeden choć dowód, jak  ta niebezpieczna sama 
przez się gorączka przekładów, szkodliwszą się 
jeszcze staje przez fałszywy wybór rzeczy tłó-
maczonych.

Gdy oto bowiem w pierwszorzędnych pis
mach warszawskich spotykam! się z miernemi, 
blademi, bez żadnej dla nas doniosłości romansa
mi nowej szkoły niemieckiej (*); gdy wszystkie 
prawie procesa kryminalisty Gaboriau gorącz
kują sen naszych obywatelek, gdy Gubrynowiez 
i spółka, daje takie ślicznoty jak  Dygnitarze i t. d. 
jeden z najoryginalniejszych, najbardziej utalen
towanych najuczciwszych pisarzy francuzkich jest 
u nas prawie nieznany. Mówię tu o powieściach 
a raczej opowiadaniach Erckmann-Chatriana, 
z których znacznej liczby, dotąd o ile wiem kil
ka większych utworów drukowano w „Gazecie 
W arszawskiej,“ parę drobnych obraz'kow w in
n y c h  czasopismach a w Boznaniu ukazała się je 
dna nowella p. t. Historya nauczyciela wiejskiego.

Czy nazwisko to jest przybrane czy praw
dziwe, czy ono oznacza spółkę czy jednego 
autora, gdzie i kiedy się ten autor urodził, z kim 
ożenił i t. d., nie umiem czytelnikowi powiedzieć. 
Zdaje się być Alzacczykiem z pochodzenia, bo 
w Alzacyi się dzieją wszystkie jego powieści, jest 
prawdopodobnie dziecięciem ludu , bo go zna do 
gruntu i kocha, przedewszystkiem zas jest peł
nym talentu, zdrowych i uczciwych zasad pisa
rzem, zajmującym dla czytelników najwykwint-

(*') N ie  wiemy jak i szereg  p isarzy  autor ,,nową 
szkołą.”  nazywa. J e ś li  m a na m yśli Auerbacha, Spiel- 
hagena, H eysego i H ack landera , -czujem y się w obo
w iązku zaprotestow ać przeciw ko takiem u ocenieniu n a j
znakom itszych przedstaw icieli nowożytnego rom ansu.

(Prz. Redak.)

niejszego gustu, interesującym i zrozumiałym 
dla najprostszej inteligencyi; aże tak jest, tego do
wodzi znaczna ilość edycyj , jakiem! się dzieła 
jego cieszą. W  ciągu lat kilku niektóre z nich 
miały po kilkanaście do dwudziestu wydań, a dziś 
gdy Alzacya zabrana została, mają one większy 
jeszcze pokup i powodzenie.

Erckmann-Chatrian stworzył nowy rodzaj po
wieści, i jest jedynym w swoim rodzaju.^ Nie są 
to może nawet powieści, ale opowiadania, któie 
autor zwykle w usta bohatera kładzie.  ̂Bohate
rem tym jest chłop alzacki, przemysłowiec mały, 
wiejski muzyk, nauczyciel, proboszcz zapadłej 
gdzieś w górach wioseczki, żyd zresztą. Romans 
zajmuje tu zwykle niewiele miejsca, tak jak ize 
czy wiście nie jest on wszystkiem w życiu warstw 
pracujących ciężko. Nikt tu nie znajdzie śląc u 
przesady i owego niezręcznego poetyzowania lu
du. Na pozór autor fotografuje tylko to społe
czeństwo, maluje to życie ciche, jednostajne, po
ziomo, którego jedynemi żywiołami zdają się być 
praca i spoczynek. Są to jednak fotografie poety. 
W  tych postaciach prostych, szorstkich, ograni
czonych, autor umie odkryć strony prawdziwie 
wzniosłe i poetyczne. Zna on lud do głębi, 
zna jego wady, śmieszności, błędy, przesądy, ale 
zna i serce, i to, co się zowie u nas rozumem 
chłopskim.

W  tych opowiadaniach wypadków niby co
dziennych, przez ludzi, których pogląd nie prze
chodzi granic wioski lub parafii, co chwila spoty
kamy sceny naturalne, niby zwykłe, a jednak 
wzruszające swą głębokością i siłą, lub przeraża
jące grozą dramatyczności.

Nie umiem wskazać żadnej w naszej literatu
rze powieści dla porównania, bo choć u nas uta
lentowani nawet pisarze szukali żywiołów i tre
ści wśród ludu, nic jednak podobnego nie ukazało 
się do opowiadań francuzkiego pisarza. L nas 
poeta umalował lud imaginacyjny, idealizował go 
i podnosił, u Erckmanna lud ten spowiada się 
szczerze ze swych cierpień i radości, ze swych po
glądów, pragnień i ze swych marzeń. W  zna
nych powieściach ludowych naszych i obcych, 
były dotąd typy ludowe możliwe, prawdopodo
bne, ale wyjątkowe*, w Erckmanna opowiadaniach 
staje lud cały, z krwią i kościami, nie w jakichś 
wyjątkowych okolicznościach, ale w codziennych 
warunkach i utrapieniach. Praw da tu żywcem 
schwycona dziwną plastycznością i znajomością 
szczegółów, prostotą porywająca, znajomość nie
zmierna malowanych warstw lu d u , i wielka 
umiejętność uwydatniania każdego drgnienia tych 
serc prostych, każdego z tych procesów, jakie się 
w nieokrzesanych mózgach odbywają, tych 
wszystkich sprężyn, jakie poruszają owemi ludźmi.

(cl. n.)

HEROD-BABA
O PO W IA D A N IE  D ZIA DKA

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEG-0.

(Ciąg dalszy. Ob. N r. 34).
— Ba! oto mospanienoc... ona c h c e  koniecznie 

jechać... dać jej konie... Zygmunt niech na ko- 
zieł siada za furmana... waćpan za służącego... 
wieźcie ją  do domu... Gdy on tam raz będzie, 
a padnie jej do nóg—chybam nie szlachcic, żeby 
się nareszcie nie rozczuliła i nie pizebaczjła, 
a nie pozwoliła mu zostać... Niech, mospanie, 
własną żonę wykradnie... innej rady nie ma...

Borodzicz się zaśmiał tylko.

— Trochęś sobie w czubek nalał! rzekł do 
Mioduszewskiego... to się na nic nie zdało.

— W edług mnie jedyna rada! dodał upierając 
sic stai*y... Jeżeli to nie pomoże, to nic w świecie.

— A cóż zrobicie ze stryjem Eligim?
— To sęk! zawołał Mioduszewski—jabym go 

spoił, tak żeby zostać musiał...
— A ona sama nie pojedzie!
— Dla czego? przerwał stary—myślisz, że się 

czegokolwiek w świecie boi? Ona? ha! ha! Byle
O

dobrze rzecz się ukartowała.
— A no, i Zygmunt nie wiem czy się na to wa

żyć będzie...
— Ja  przy inojem stoję—a no, pierwsza rzecz 

—co będzie to będzie, na wszelki przypadek, 
chodź asindziej zemną, żeby Eligiego upoić... 
Ten zieleniaczek, który oni tu leją nam w gardła, 
zdrowy i dobry, lecz bodaj za słaby... Spodzie
wam się, że w tak wielkiej i ważnej potrzebie 
wojski mi kilka butelek starego miodu nie od
mówi...

Stryj Eligi stał sobie skromnie w kątku z lamp
ką tego zieleniaczka, gdy Mioduszewski do nie
go przystąpił, ujął go w poł i szepnął mu na 
ucho:

— Co ty będziesz pil tę lurę? wylej precz za 
okno; ja  ci coś takiego dam palce oblizywać po
wiadam ci! Ale to dla uprzywilejowanych tylko
dają. Chodź... _

Stał już w pomoc Borodzicz... Poszli razem 
w k ą te k -  Eligi się uśmiechał, choć zafrasowany.

A  Panie Mioduszewski, zawołał na ucho mu 
szepcząc, a był już odrobinkę cięty: co to z te
go będzie? W szak on do Elżusi gadał, ona jemu 
odpowiadała! I  w tańcu z nią szedł.

 No, to cóż? odparł stary—to co? Nic—ko
bieta stateczna nie chce awantur żadnych robić... 
P rzy  tylu oczach!.. Jakże inaczej miało być. 
dla tego, że się z sobą rozstali, to już mówić do
siebie nie mają? hę!

   A  to prawda! rzekł Eligi—cmokając nala
ny miód—przedziwny!

Mioduszewski zagadał stryja, począł co inne
go, opowiadał dykteryjki... rozśmieszył go... roz
r u s z a ł ,  nie zapominając dolewać. W ypili tak je 
dną, wypili drugą... przy tej Eligi choć się je 
szcze uśmiechał, ale już drzemać zaczynał. Zdraj
ca stary budził go, wmawiał mu, że nie pije, za
klinał, zmuszał i około połowy trzeciej butelczy
ny dokazał tego, iż stryj już przebudzić się nie 
dawał wcale... Posadzono go w kątku tak 
aby sobie spokojnie mógł chrapać—a niezmordo
wany Mioduszewski poszedł najprzód o koniach 
radzić, będąc pewien, że Piętka się zgodzi na to 
porwanie... Borodziczowi się to nie podobało,
wszakże nie opierał się.

Z końmi było dosyć trudno, o wydanie koła 
z lamusa musiał chodzić aż do wojskiego i ca
łą mu rzecz sub rosa tłómaczyć, że szło o tak 
wielką sprawę jak  o pogodzenie małżeństwa. 
Zapalono latarkę, dostano kluczów, dobrano ja 
koś koło, ludzie jej mości byli w istocie pijani tak, 
że z nimi jechać ani myśleć... Gdy wszystko 
przygotował, stary wrócił do dworu i począł 
Zygmunta szukać. Ten jeszcze stał na straży, 
gdyż jejmość dotąd nie wyszła z pokoju panny 
młodej, choć tam pani Bartochowska około tego 
pracowała, by na pokoje wróciła.

_  No—posłuchaj Zygmuncie, rzekł Miodu
szewski:— chcesz jryzykuj się, albo starosta, albo 
kapucyn... rady nie ma! Ona siebie i ciebie rok 
jeszcze będzie tak ciągnęła daremnie... nie mogąc 
się zdecydować... W aż się na śmiały krok... je 
śli chcesz. .

 Na jakiż? zapytał Piętka.
Mioduszewski począł mu szeptać na ucho...



"W" Zygmuncie stary  niedogasły szaławiła się ode
zw ał—uśmiechnij.! się — lecz zawahał w prędce...

— A  ja k  się pogniewa? ja k  mnie wypędzi? 
Nie wolęż ja  ro k  jeszcze czekać, niż na wieki 
zostać odegnanym i pogniewać ją  znowu?

— N o—ja  tam  nie wiem, rób ja k  chcesz— od
parł M ioduszewski trąc  łysinę— wola tw oja— 
mnie się zdaje, że ona temu gwałtowi będzie rada! 
Rozm yśl się—niechcę brać na sumienie nic... ko
nie gotowe...

Zygm unt chciał i w ahał się.
— A  stryj Eligi?
—  Nie ma go sposobu wziąć, leży ja k  kłoda, 

daliśmy mu starego miodu, ani ręką ani nogą...
— Próbuj pan—w estchnął P ię tka—ja  na ko

źle w opończy siądę... wola boża...
S tary  ja k  skoro posłyszał, że się godzi, pobiegł 

szukać B artochow skiej,— ale przed tą  ani przed 
nikim zwierzać się nie myślał.

— Prow adź no mnie asindźka do pani Piętko- 
wej, mam na sumieniu że tak  cierpi, może ja  co 
na to poradzić potrafię.

Przeprow adzony przez Bartochow skę, M iodu
szewski wszedł do pokoju w którym  pani P ięt- 
kowa z głową opartą na ręku siedziała.

— Królow o moja — co asindzce jest? zapytał 
praw ie przyklękając.

— T rochę jestem  zmęczona—wstydząc się i ru 
mieniąc odrzekła Piętkow a; odwykłam  od takich 
hucznych zgrom adzeń i...

—  Czy się pani na niego bardzo gniewasz? O n 
tam  sobie łba nie rozbije z rozpaczy.-., a ja  też!

E lżusia spojrzała nie bardzo tak gniewnie, 
a smutno.

— D o czego się to wszystko zdało? rzek ła—on 
sie nigdy nie popraw i — ja  serca dla niego mieć 
nie będę... wszystko to daremne.

—- K rólow o moja! dalibóg, nie tak jest! on się 
zmienił: popraw ił do niepoznania, a asindźka go 
kochasz... to święta praw da...

P orw ała  się z siedzenia Elżusia, popatrzyła na 
starego—i— rozpłakała się— a trzeba wiedzieć, że 
choć czasem przez słabość niewieścią łzę jaką 
miała w oku, płakała bardzo rzadko.

M ioduszewski zrozum iał co to znaczyło.
— W iesz, moja królowo, co... będziesz się tu 

nadarem nie męczyła nie bawiła... praw da że ludzie 
napili, a no ja  woźnicę doskonałego dostałem... 
służący się znajdzie... jeśli wola wasza... wracaj
cie do domu, cóż już  począć!

P an i P iętkow a, ja k  gdyby jak ą  zdradę prze
czuwała, żywo popatrzała na Mioduszewskiego, 
w którego oczach czytać chciała; lecz stary ta
ką na ten raz tw arz sobie poczciwą, niewin
ną w yrobił, tak się je j w ydał prostodusz
nym, że jeśli miała podejrzenie jakie, i to znikło.

W idocznem  było że E lżusia—i w stydziła się 
powiedzieć, że m ogłaby zostać, i jakoś nie ochot
nie do drogi się wybierała, i wydać się z tern nie- 
chciała przed M ioduszewskim.

 Konie będą, za ludzi ja  ręczę... jeśli wola
wasza...
. — A  stryj Eligi?

 ]^0  tego w ypadnie tu  do ju tra  zostawić,
chyba ja  go odwiozę, bo śpi, i to takim snem 
tw ardym ...

— Cóż to jest?
— Nic, rzecz bardzo zwyczajna... trochę się 

starego m iodu napił... To mu nie zaszkodzi. 
W  tym  stanie jednak, w jakim się znajduje, czte
rech ludziby trzeba, aby go do powozu wsadzić, 
a dwóch może, coby trzym ali potem w drodze.

— Wiięc ja  mam jechać sama?
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— Dwóch ludzi pewnych, za których ja  g ar
dłem ręczę...

Spojrzała mu w oczy niedowierzająco.
—  Czym  kiedy zdradził?
— D la  czegóż mnie teraz wyprawiacie, gdy

ście w przódy radzili sami, ażebym została?
— Bom  sądził, królowo moja, że to się 

wszystko inaczej złoży, że asindźka dasz 
sie skruszyć... przebłagać... a jeśli masz tu 
popłakiw ać w kątku, do czegóż się to zdało?

E lżusia myślała... w ahała się, przeszła się po 
pokoiku i sama do siebie jakby  wykrzyknęła:

 Nie—nie! do domu! do domu!
— Czekajże, królowo moja, aż przyjdę dać 

znać, że wszystko gotowo... N ie zabawię! zawołał 
M ioduszewski...

Słychać było w cichym tym pokoiku pełnym 
jeszcze przyborów , k tóre  Ignasi służyły do ślub
nego ubrania, m uzykę dochodzącą z sali, śmie
chy wesołe starszyzny przy kieliszkach i śpiewy 
do tańca. E lżusia ze łzawemi oczyma chodziła 
jakby  pasując się z sobą. To zwieszała głowę 
na piersi... to do góry ją  podnosząc—pow tarzała 
znowu;—Nie! nie! Nikt jej nie widział; łam ała 
rece... stawała... M yśl snadź przechodziła wszy
stkie następstwa przebaczenia i rozstania... p rzy 
szłość wdową i we dwoje... G dy M ioduszewski 
ukazał się. na progu, gorączkowo uciekając od 
domu tego, do którego coś ją  zdawało się cią
gnąć... rzuciła się ku  niemu i w milczeniu 
dobiegła do kolebki... Borodzicza, k tó ry  iękę 
jej podał do wsiadania, nie poznała... padła w głąb 
powozu.

K onie ruszyły... D w ór oświecony rzęsisto, 
w którym  kipiało weselem, został w krótce da
leko... bo konie ujęte silną i w praw ną ręką bie
g ły  coraz przyśpieszając kłusa... B y ła  może go
dzina pierwsza z północy... trzy  mile dzieliły  
wioskę Piętków  od majętności wojskiego... Zwy
kle trzeba było na przebycie tej drogi półtrzeciej 
godziny... teraz, mimo nocy, której gwiazdy 
przyświecały... mimo nie zupełnie dobrych dróg, 
starczyło dwóch godzin na przebieżenie je j. Za
czynało się zbierać na dzień, gdy wioska, do któ
rej jechali, ukazała się z dala w m roku... E lżusia 
niespokojnie wyglądająca co chwila, mogła do- 
strzedz dwór!., w którym  światła nie było ni- 
o-dzie... wieś spała... Na wschodzie jakby  łuna 
zielonawego światła przecięta chmurami szaremi 
rozszerzała się powoli, gwiazdy bladły i znikały. 
W jechali do wsi... Cisza i sen w niej królow ały 
jeszcze, koguty piały tylko po chatach... i rżały  
konie gdzieś w stajenkach obudzone. Bram y do 
dw oru nie było komu otworzyć... Borodziez, k tó 
ry  udaw ał sługę, zlazł z kozłów.;— Elżusia w y
chyliła się pytając:

— Jakto? jużeśmy w domu?
— Tak, pani dobrodziejko...
P oznała  go po głosie.
■— A ! to pan!
— T ak  jest... chciałem być pewien, że bez

piecznie woźnica ją  odwiezie...
—  O mój Boże! to pan? pow tórzyła powtórnie 

E lżu s ia ...1
Borodziez tymczasem w rota otwierał, i pośpie

szył na kozieł, bo tu  rola nieszczęśliwego woźni
cy, rola niebezpieczna rozpocząć się miała...

(d. n.)

m
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Koncerty pp . Dawydowa i W urma. —  O gól
ne zgromadzenie towarzystwa muzycznego. —  
Koncert p. Władysława Żeleńskiego. —

K oncerty  w tym roku przez całą zimę ja k  m u
chy, widać, gdzieś w szparach siedziały, bo bar
dzo w niewielkiej ilości się ukazyw ały. D opiero 
z rozpoczęciem wiosny, razem, z ciepłem obficie 
sypać się zaczęły. Zwykle to byw a inaczej i zi
mą najwięcej się ich zdarza, lecz za to w tym  ro 
ku postępują one zgodniej z naturą, bo i ona 
z wiosną się ożywia i koncertam i swemi świat 
Boży napełnia. W praw dzie te ostatnie odbywa
ją  się gratis, ale też i nie narażają koncertantów  
w razie małego zgrom adzenia słuchaczów n a  po
kryw anie w ydatków  z własnej kieszeni. I  tę je 
szcze przew agę one mają nad pierwszemi, że nie 
podlegają krytykom  i recenzyom , k tó re  nie za
wsze znakom ity desser dla koncertantów  stano
wią. A le każde stanowisko ma właściwe sobie 
korzyści i niedogodności. Za to koncertanci mu
zyczni nasycają się hukiem zasłużonych i nieza
służonych oklasków, o k tórych słodyczy upaja
jącej śpiewacy leśni ani pojęcia nie m ają, i k tóre  
by ich niezawodnie spłoszyły. A  jeżeli o m uzy
ku k ry tyka  nie dość pochlebnie się odezwie, toć 
i na to je s t środek. W tedy  koncertant p rzy  po
mocy swych przyjaciół z piórem obeznanych, 
wystylizuje do którego z pism peryodycznych 
a rtyku ł krytyczny, w którym  siebie pod obłoki 
wyniesie, współzawodników z błotem  zmięsza, 
wszystko to ścisłym anonimem zabarykaduje 
i już  m u lżej na sercu i weselej, bo w yobraża so
bie, że to od kogóś usłyszał. A  wiadom o że a r 
tyści mają bujną w yobraźnię, więc się bawią nie
kiedy ja k  dziatki w gości. O tóż po koncertach 
w ostatnim naszym przeglądzie opisanych nastąpił 
koncert dwóch artystów  z Petersburga do nas 
przyby łych : pp. Daw ydow a i W urm a. D ali oni 
u nas dwa koncerty: pierw szy 12-go kw ietnia 
w sali resursy obywatelskiej, drugi zaś 17 kw iet
nia w wielkim teatrze. P an  D aw ydow  gra- na 
wiolonczeli, pan W u rm  zaś na trąbce chrom a
tycznej (cornet a piston).

P an  Daw ydow  dał się nam poznać jako w yko
nawca i jako  kom pozytor. P o d  obu względami 
bardzo zaszczytnie się zalecił. G ra  jego je s t peł
ną zalet bardzo pożądanych. M echanizm  nie jest 
swą potęgą zadziwiającym, bośmy ju ż  potężniej
sze spotykali, ale jest zupełnie dostatecznym  do 
w ykonyw ania wszystkich utworów, k tóre  p ierw 
szorzędnem u wiolonczeliście wykonyw ać godzi 
się i należy. Czystość wielka, smyczkowanie 
szerokie, szlachetność i niepospolita siła tonu, a 
nadewszystko wysoka inteligeneya w zgłębieniu 
i w zacnem pojęciu każdego utw oru, czynią 
z pana D awydowa wiolonczelistę, jakiegośm y od- 
dawna nie słyszeli. Słuchanie tój g ry  podniosłej, 
szlachetnej jest przekonyw ającym  dowodem w yż
szości ducha nad m ateryą. Znamy przecie grę na 
wiolonczeli pod względem mechanizmu i ognia 
wyższą bez porów nania od gry pana D aw ydow a, 
a jednak  ona żal tylko wzbudza, że tak wielkie 
i rzadkie przym ioty gnuśnie marnieją, nie będąc 
zasilone światłem inteligenoyi artystycznej: Nie-
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któ rzy  jako  zaletę uważają w grze pana D aw y- 
dowa to, że się nie upędza za sentymentalizmem.
Tej zalety przyznać mu nie możemy, gdyż raczej 
byśmy jako  zarzut mu postawili zbyt m ałą dozę 
uczucia i zapału. , Jeżeli za zaletę trzeźwość 
w śpiewie mu poczytam y (ja k  się ktoś z ocenia
jących  go wyraził), to w takim razie głębokość 
i siłę uczucia w ypadałoby nazwać upojeniem, 
szałem. A le tak nie jest przecię, bo trzeźwość 
nie wyłącza uczucia, rów nie jak  upojenie nie po
ciąga go za sobą. Otoż gra pana Dawydowa za 
mało uczucia posiada. M o- 
ż n a b y je  znakomicie powięk
szyć bez obawy wpadnięcia 
w sentymentalizm, k tóry  nie 
jest w yiazem  potęgi uczu
cia, lecz raczej jego niemocy 
i zwichnięcia. Czy p. D aw y- 
dowowi istotnie na uczuciu 
zbywa, czy też jest to tylko 
obrachowaną powściągliwo
ścią — trudno odgadnąć, _ale 
w każdym  razie brak  ten 
pozbawia go praw a zwycięz
cy  zupełnego. P an  D aw y- 
dow, jako  artysta praw dzi
wy, nie zamyka się w cia- 
snóm kółku k o m p o z y e y i  
Servais’go, b ę d ą c y c h  dla 
wielu alfą i omegą, ale p ro 
gram y swe układa z kom- 
pozycyj najrozm aitszych au 
torów  i nie czuć u niego te 
go ubóztwa kompozyeyi na 
wiolonczelę, na k tóre inni 
wiolonczeliści tak w yrzeka
ją . W idać innym chodzi 
głównie o kompozycye sil
nie efektowe i o drażnienie 
nerwów słuchaczów, nie zaś 
o w zbudzenie uczuć szlache
tnych i myśli głębokich a po
ważnych. Tem  bardziej więc 
za ten kierunek pan D aw y- 
dow na pochwałę zasługuje.
Jak b y  na przekorę zwycza
jow i przez innych wiolon
czelistów przyjętem u p. D a- 
wydow na obu koncertach 
g ra ł jedną tylko kom pozy- 
cyę Servais’go: „Fantazyą 
charakterystyczną.” Pom i- 

- nął wszystkie „Lestoque i,
„Sehnsuchtswalzer’y ” i t. p. 
szychowe świecidełka, za co 
mu szczerze byliśmy wdzię
czni.

Jako  kom pozytor pan D a- 
w ydow bardzo też świetnie 
się nam  przedstaw ił. O prócz 
dw óch mniejszych rozm ia
rów  kompozycyj ( „A m  
Springbrunnen” i „ S o l  i- 
tude”), dał nam słyszeć swój 
„K oncert” (A miękkie) z towarzyszeniem orkie
stry . „K oncert” ten zdradza nietylko dobrego 
wiolonczelistę ale i wytrawnego a głębokiego 
muzyka. Nie poświęca on myśli muzycznej ol
śniewającym efektom głównego instrum entu, lecz 
przeciwnie, stara się cały utw ór traktow ać sym
fonicznie. Najlepszym tego dowodem są w pier- 
wszem A llegro owe trójki tak  długim szeregiem 
się ciągnące, bardzo trudne do w ykonania i by
najmniej nie efektowe, lecz niezbędnie do p rze
prowadzenia głównej myśli kompozyeyi potrze
bne. Nie m ałą też trudność stanowią a w ybor-

ści bezwzględnej, jest ona dla pana D awydowa 
zarazem  i nagrodą konkursową.

P an  W urm  jest także w  swoim rodzaju oso-’ 
bliwością, lecz bynajmniej nie znakomitością, gra 
on na trąbce chromatycznej zupełnie inaczej ja k  
wszyscy wirtuozi na tym  instrum encie. T rąbka 
w ustach pana W urm a wydaje głos wcale od
m ienny od głosu, jakiśm y zawsze w trąbce spo
tykać przyw ykli, a k tóry  jest je j wyłączną i ko
nieczną własnością. T rąbka pana W urm a niema 
wcale owej trzeszczącej chrapowatości w brzm ie

niu, lecz ton miękki łago
dny. W edług  nas jest to oso
bliwością lecz nie zaletą, 
gdyż pozbaw ia ją  właściwe
go charakteru. I  bardzo wąt
pimy czy trąbka taka p r z y  
datną byłaby w orkiestrze, 
gdzie kom pozytor na tę mia
nowicie właściwość jej dźwię
ku  efekt obliczył. G ra  pana 
W u rm a j est zawsze miękką, 
łagodną, pieszczotliwą; brak 
jej kontrastu, to jest: siły:
Z tego więc powodu przy 
dłuższem słuchaniu wydaje 
się m dłą a naw et ckliwą, 
nie mniej wszakże ze wzglę
du na swą sztuczność zadzi
wiającą. P an  W urm  ma śli
czne zadęcie i w obu kon
certach r a z  t y l k o  jeden 
(w fantazyi ze „Stradeli”) 
i to w jednym  tonie dosły
szeliśmy lekkie chrapnięcie, 
k tó ry  technicznie gąsiorkiem 
n a z y w a j ą .  P r o g r a m  p. 
W u rm a  składa się z samych 
przeróbek, t r a n s k r y p c y j  
a niekiedy stereotypowych 
w aryacyek. B ardzo zajmu
jący  efekt wywarło w p ier
wszym koncercie w ykona
nie śpiewu G linki p. t. 
„W ątp liw ość” na wiolon
czeli i trąbce unissono. B y
ło to ze strony trąbki aktem 
abnegacyi i poświęcenia, gdyż 
utonąwszy całkiem  sama 
w dźwiękach wiolonczeli, 
wzniosła tę  ostatnią do ogro
mnej potęgi tonu.

Śpiew p. Johnson w p ier
wszym koncercie wcale na 
kry tykę nie zasługuje, a nu
dna vocaliza p.t. „Ah! se tu 
dorm i” tylko do snu słu
chaczów skłaniała.

N a drugim  koncercie pan
na M iller-Czechow ska dwa 

-śpiewy w ykonała. P ierw szy 
z nich, jakaś nieznana nam 
arya włoska, k tórą, nie wie
my z jakiego powodu, kaw a- 

tyną z „Sem irady” ochrzczono, był najniefor- 
tunniej do głosu śpiewaczki w ybrany i równie 
niefortunnie wykonany. D rugi zaś Beethovena 
„In  questa tomba oscura“ napraw ił po części 
wrażenie przez pierwszy wywołane.

W  dniu 14 kwietnia odbyło się, tak zwane, 
Ogólne Zgromadzenie T ow arzystw a M uzyczne
go. Dodajem y tak zwane bo zaledwie siódma 
część członków na nie się zebrała. Jużto  pod 
względem dbałości i troskliwości o spraw y pu

nie były w ykonane oktawy p rzy  końcu  tegoż 
A llegra.

A llegro to wydało się nam zbytecznie p rze ła
dowanym fermatami. D rugie A llegro może m i
mowolnie, ale zapożyczonem jest od M endels
sohna. Instrum entacya w całym  „K oncercie41 
jest bardzo umiejętna i staranna.

W  tem miejscu powiedzieć nam w ypada, że 
podczas w ykonania tego „K oncertu’ orkiestra 
haniebnie koncertanta za poły  przytrzym yw ała. 
D ziwim y sie że tak doświadczony dyrek tor jak

WIECZÓR

Rzeźba Profesora Sckillinga z Drezna. (Patrz N r. 9 i 20.)

pan M unehheim er mógł tak źle dyrygować. 
A  dyrygow ał nielitościwie, bo nieubłaganą (na
wet zżymaniem się koncertanta) powolnością 
tem pa całą doniosłość intencyi kom pozytora spa
raliżow ał.

P a n  Dawydow posiada niepospolitej wartości 
wiolonczelę. Jest to wiolonczela historyczna. 
B yła ona przedtem  własnością hrabiego Wiel- 
horskiego, który oświadczył ż e j ą  daruje temu 
wiolonczeliście, k tóry  najlepiej wykona siódmy 
koncert Rom berga. P rz y  całej więc swej w arto-
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bliczne jesteśm y jedyni! To tylko za rzecz wa
żną każdy uważa, co go bezpośrednio dotyczy 
i chleb mu daje powszedni, a co nas ma obcho
dzić rzecz ogółu się tycząca! Niech o tem sobie 
inn i myślą: m y wolimy przyjść do gotowego. 
A  jeżeli to gotowe złem znajdziemy, to p rzynaj
mniej nie będziemy mieli sobie nic do wyrzuce
nia. C ałą winę zwalimy na tych co tak źle u ra- 
dzili.“ I  tak  każdy mówi, a przynajmniej myśli. 
O tóż w skutek takich zasad, z tysiąca dwócliset 
członków zaledwo sto sześćdziesiąt sześć na Ogól
ne Zgromadzenie się zeszło. A  jednak  warto by
ło parę godzin czasu poświęcić, bo się roztrzą-

by ł i złym  sam przez się, to w każdym  razie za
stanowienie się nad nim  przy starciu się zdań 
sprzecznych bardzo byłoby korzystnem . A le 
znalazły się osoby, k tóre przed rozpoczęciem 
obradowania zbierały kontr-podpisy w celu nie
dopuszczenia wniosków podanych pod dyskussyą 
ogólną. Lecz zdrow y zmysł ogółu milczeniem te 
kontr-w nioski pominął. Znaleźli się naw et prze- 
ciwnicy głosowania tajemnego. A le ta party jka 
natychm iast zgłuszoną została i głosowanie ta 
jem ne na zawsze do obrad Tow arzystw a w pro
wadzono. W nioskodawcy mieli słuszność za so 
bą, lecz zwycięztwa znpełnego odnieść nie mo-

W  ogóle cały przebieg dość burzliwego po
siedzenia, znajdowanie się niektórych członkow 
wykraczające po za granicę najelem entarniejsze- 
go parlam entaryzm u,—dowodzą że wiele nam  j e 
szcze wyrobienia potrzeba, abyśmy nad najprost
szą rzeczą obradow ać mogli.

(d. n.)

sały rzeczy ważne i szło o zwalenie zardzewia
łych pojęć- rytynistów , dla których status quo 
je s t zawsze rzeczą nietykalną. Nie tu  miejsce na 
roztrząsanie całej tej sprawy, powiemy więc ty l
ko w krótkości, nie wchodząc w szczegóły, że 
dwudziestu pięciu członków (*), chcąc zaradzić 
wadliwości ustawy i organizacyi Towarzystwa, 
podało na piśmie projekt zmian proponowanych 
żądając poddania go ogólnej dyskussyi i głoso
waniu. Zdaje się że chociażby projekt podany

Jak o  am utne curiosum  zaznaczyć musimy, 
że z g rona ich  sześciu  podpisy swe cofnęło.

głi, bo słabo swych tw ierdzeń bronili. A  raczej, 
jak  dokładnie wiemy, obrońca przez nich za
wczasu wyznaczony, w ostatecznej chwili ze swe
go stanowiska się cofnął. W  każdym  razie prze
konano się, że wnioski podane nie były zbyt pło- 
chemi i błahem i, kiedy w obec zupełnego braku  
obrony, po głosowaniu okazało się, że brakło 
tylko dziesięciu głosów, żeby zwycięztwo odnio
sły. I  jakkolw iek wnioskodawcy porażkę ponie
śli, niemniej jednak  myśli przez nich podane kieł
kować w pomysłach wszystkich członków  zaczę
ły i kto wie jak i plon na przyszłe zgrom adze
nie ogólne wydadzą.

KOKESPONDENCY A.
Fiorencya, w  Kwietniu 1872.

(Dokończenie. Ob. N r. 34).
N a zakończenie tej rub ryk i zapisujemy tu, że 

w  ostatnich dniach karnaw ału trzykrotnie była 
przedstawiona Aida  w teatrze medyolańskim L a  
Scala, dokąd osobiście udał się jej autor, V erdi. 
N a pierwszem przedstawieniu 30 razy wywołała 
go publiczność na scenę wśród oklasków nieusta
jących, a wielbiciele jego talentu ofiarowali mu

Salony XVIII wieku w pałacu dawniśj Słuszków.
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złotą laskę cło dyrygow ania orkiestrą, wysadzoną 
dyamentami. W  sezonie wiosennym opera ta 
ma być przedstawiona w tutejszym  teatrze Per
gola i melomani florenccy z niecierpliwością w y
czekują tej uroczystości.

O ile wyrozumieć mogłem z recenzyj dzienni
karskich, ostatni utw ór Y erdego jest tegoż samego 
ustroju i wartości muzycznej, co wszystkie poprze
dnie jego utw ory, z tą  tylko różnicą, że tem at jest 
więcój zamglony i niezrozum iały, dla tego może 
mniej bedzie m iał powodzenia między... w irtuo
zami de Vorgue de Barbarie, k tó rzy  zazwyczaj 
większą oddają usługę operze włoskiej, aniżeli 
cała jej melodya i misę en scene. M ówiąc o Aidzie, 
nawiasowo wam wspomnę, że od niejakiego cza
su między Y erdim  a M eyerbeerem  wywiązała się 
pewnego rodzaju  emulacya, w ktoiej pieiw szy 
usiłuje° zrównoważyć (?) i zaćmić (?) sławę dru- 
crieo-o. N ie będę wam wyliczał wszystkich tych 
małych śmieszności ludzkich, lecz ograniczę się 
na wskazaniu ostatnich utw orów  tych artystów. 
Tak o-dy M eyerbeer napisał Hugonotów, V erd i w y
stąpił ze swym Don Carlosem, gdy tam ten zrobił 
furorę Afrykanką, ten obecnie odpowiada Aidą. 
Niewiem ja k  daleko zaprowadzi V erdego emula
cya z M eyerbeerem , ale lękam się bardzo, aby się 
na śmieszności nieskończyło, bo zasób V eidego 
jest dość ograniczony, i ciągłe arye znudzić się 
wreszcie mogą słuchaczom.

Przechodzim y wreszcie do ostatniej części na
szego założenia: to je s t do rzeźbiarstw a i m alar
stwa. W praw dzie Ita lia  jest uprzyw iliow aną
krainą sztuk pięknych, i rzeczywiście z łona swe
go wydaje tylu dobrych i zdolnych w każdym 
rodzaju sztuki artystów , ilu żaden inny kraj po
szczycić się nie może; powiem naw et, że w praw 
dzie Italia liczbą swych artystów  i płodów ar
tystycznych resztę świata zrównoważą, jednako
woż gdy obecny stan sztuk pięknych a szczegól
niej rzeźbiarstw a i m alarstw a porównam y z W  
i X V I stuleciem, to je s t z epoką odrodzenia, w y
znać musimy, iż one są w upadku i nie mają 
żadnej ■ szkoły na w zór weneckiej, florenckiej, 
rzymskiej etc., które dawniej ze swego systemu, 
dążności i charakteru  słynęły w święcie, a które 
od dawna już, że tak  powiem, w żyjącej tradycyi 
zwolenników i uczniów, zniknęły i tylko ze sta
rożytnych zbiorów i galeryj publicznych dowiadu
jem y się o ich świetnej i pożytecznej egzystencyi.

Chcąc pojąć dobrze stan obecny sztuk pięk
nych, nieco w przeszłość m yślą cofnąć się trzeba. 
B rak talentu twórczego i niewolnicze naśladowa
nie mistrzów tak ich ja k  M ichał A nio ł i R afa
el z U bina, k tórym  pod żadnym  względem ich 
następcy dorównać nie mogli, zrodziły śmieszny 
barok, głównie na przesadzonem  i manierowem 
przedstawieniu rzeczy polegający. Chęć i usiłowa
nie powstania z tego upadku w początkach obec
nego stulecia w ytw orzyły realizm, k tóry  się za
sadza na pogodzeniu sztuki z rzeczywistością, 
a powstał tym  sposobem, że artyści nie mając 
Wzorów jakiegoś nowego twórczego talentu, na
ture obrali sobie za przew odnika w swych stu- 
dyach i tej się ściśle w swych dziełach trzymali. 
Z razu była  nadzieja, że sztuka idąc tą  drogą, to 
je s t uszlachetniając i udoskonalając swe utw ory, 
znowu przy jdzie  do form y idealnej, klassycznej 
i tym  sposobem nastąpi nowe je j odrodzenie^ da
leko trwalsze i gruntowniej sze, bo oparte nie na 
niemych w zorach mistrzów, ale na żywej i wszę
dzie nas otaczającej naturze, tylko odczutej i po
jętej idealnie.

Niestety, rzeczy poszły innym  torem: większość, 
artystów idealizowanie natury , k tóre  w rzeczy
wistości niczem innem nie jest jak  tylko szuka
niem piękna w naturze, uznała za nie godne, i nie
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stosowne z duchem teraźniejszych pozytyw nych 
czasów; inna część znowu starała  się i stara uszla
chetnić i podnieść swe tw ory, lecz bojaźliwie 
i nieśmiało idąc w k ierunku obranym  i nie chcąc 
na siebie obrażać swych kolegów pozytywistów, 
w ytw orzyła am algam at w sztuce, polegający 
na zmieszaniu realizmu z k/assycyzmem ; wreszcie 
kilku tylko w ybranych i rzeczywiście niespoży
tych talentów otwarcie wypowiedziało się za 
klassycyzmem, i poszli na przebój zaślepienia 
swych kolegów i m ateryalizm u swój epokę K o
ryfeuszem tej garstki, praw dziw ym  Leonidasem  
w T ennopilach, dawniej by łC anova, obecnie F e - 
di, autor Porwania Sabinek, i D upre, ktorego Sofo  
może z najcelniejszymi tworam i dawnej Rom y 
i G recyi pójść w porów nanie i pod każdym  wzglę
dem najsurow szą w ytrzym ać krytykę, i K ain  
•przestraszony morderstwem swego brata Abla, któ
ry  na zawsze pozostanie wiekopomnem dziełem 
chrześciańskiej sz tu k i, i tern większą zasługę i 
chwałę przynosi autorowi, iż dowiodł swem dzie
łem znakomitem, umieszczonem w oddzielnej sali 
pałacu Pitti, że aby być klassykiem w sztuce, nie 
koniecznie potrzeba obierać przedm ioty z m ito
logii lub h istoryi Starożytnego świata. D o przed
stawienia i skreślenia obecnego stanu sztuk pięk
nych w  Italii w samą porę przychodzi mi w po
moc recenzya nieznanego mi au tora  z  ̂zeszło
rocznej narodowej wystawy sztuk pięknych 
w Rzym ie. A rtystyczny gust, mówi ów recen
zent, narodów  modyfikuje się i  zmienia stosownie 
do zwyczajów i  pojęć, i  podobnie ja k  one w każ
dym w ieku się kształci i łagodnieje. Dziś w zbu
dzają w nas odrazę te  okrutne przedm ioty, które 
dla naszych dziadów były delicyami. N ikt 
z nas bez zgrozy nie może patrzeć na jak ie
goś Ś-go B artłom ieja odzieranego ze skóry, ja 
kiegoś Ś-go W aw rzyńca  pieczonego na ogniu 
jakiegoś Ś-go Szczepana kamienowanego, na ja 
kiegoś Ś-go Sebastyana strzałam i przeszytego, na 
jakaś Ś-ą K atarzynę wplecioną w koło. Pow oli 
wracamy do cywilizacyi greckiej, do pogańskich 
zwyczajów z e p o k i  P eryklesa, kiedy śmierć m uła, 
k tóry  dźwigał kamienie do P artenonu ,by ła  uzna-, 
na za klęskę publiczną i uczczona ekspiacyjnym 
monumentem. T aka miła tendencya objawia się 
dzisiaj w dziełach pędzlaid ło ta ... W  sztuce nowo
żytnej nie ma rzezi, męczeństw, i innych sztuk 
katowskich, lecz jest sama miłość, pląsy, uśmie
chy, wszystko to  co, weseli i bawi. T en  jest cha
rak te r sztuki nowoczesnej. Ludzie sami przez 
się są dostatecznie dzikimi, nie trzeba więc, aby 
sztuka dodaw ała bodźca do ich przew rotnych 
skłonności; lecz przeciw nie uśpienie ich powinno 
być zadaniem sztuki. Sztuka je st wyrażeniem  i  od
biciem piękna, używać jej do wyrażenia cierpień, 
okropności i egzekucyj, je s t to kazać się jej wy
przeć swego praw dziw ego zadania, jest to w yna
turzyć ją  i skazić”. _

P rzytoczony ustęp dostatecznie maluje sposob 
traktow ania i tendencye tutejszych pseudo klassy- 
ków czyli zm oderowanych realistów i otwartych 
realistów, o klassykach mowy tu .b y ć  nie może, 
bo oni nic wspólnego z ogółem artystów  m e ma
ją. .Pierw si reprodukują bardzo miłe i wdzię
czne utw ory rodzajowe i są dość szczęśliwymi 
portrecistam i, drudzy zaś, k tó rychby  bez zołci 
żadnej nazwać można czcicielami H einego, starają 
się skarykaturow ać i że tak  powiem spotwarzyć 
nietylko sztukę we właściwem znaczeniu pojętą, 
ale nawet Samą naturę, k tórą bez względu czy ona 
odpowiada wszystkim wymaganiom estetyki, w ier
nie z obranego sobie indywiduum  czy też p rzed
miotu kopiują , a naw et karykatu ru ją  przez 
swe fantastyczne dodatki i uw ydatnianie strony 
śmiesznej i ujemnej. Ostatniego rodzaju a rty s

tów możnaby jeszcze nazwać cmfmtarnikami, g iy ż  
ich dzieła, zwłaszcza z pod dłóta wychodzące, 
tylko do tego kwalifikują się przeznaczenia, bo 
wiernie cyrklowo oddają kształty  i rysy  ich bo
haterów , lecz nie umieją w yrazić ich charakteru,, 
ich duszy. Z tąd też z pod ich dłuta wychodzą
ce dzieła bardziej posągów nagrobkowych mają 
charakter, aniżeli przedstawiają obraz żyjących 
istot, i d la tego utw ory ich zawierając życie albo 
raczej przedstaw iając życie w śmierci lub też 
śmierć żyjącą, tylko na cm entarzu winny znaleźć' 
pomieszczenie, a twórcom podobnych płodów  
miano cmentarników najstosowniej w udziale do
stać się powinno.

Lecz nie wdając się w klassyfikowanie utw orów  
tutejszój sztuki, ogólny jej charakter da się zde
finiować w tern jednem  słowie, bezmyślność i brak 
wszelkiej wyższej idei, k tórą  tu  zastępują k ilku  
konwencyonalnem i tem atam i. Nie ma tu  we 
F lorencyi praw ie ani jednego artystycznego stu- 
dyum, w którem by się oprócz biustów i nagrob
ków nie znajdow ał jeden  z następujących przed
miotów: dziewica lub w starszym  wieku niewia
sta czytająca lub trzym ająca list m iłosny, p rzed
stawiona w różnych pozach i fazach toalety, za
czynając od zupełnego negliżu aż do sukni balo
wej; Cavour lub G aribaldi zrobiony w  popiersiu 
lub też w całkowitej postaci, a w tym  ostatnim 
razie tylko różność pozy i kostiumu stanowią ca
łą  nowość kreacyi; wreszcie Romeo i Ju lia , już 
to w gruppie, już  osobno dostarczają niew yczer
panego m ateryału  dla ciężkiej i niepłodnej, a ra 
czej niewolniczej w yobraźni tegoczesnych artys
tów. Serwilizm  w kopiowaniu natu ry  tak dalece 
się tu  rozw inął, że nie pozwala naw et w ytw orzyć 
się szkole historycznej, jak ą  Vernet we F rancy i 
a u  nas M atejko tak szczęśliwie inaugurow ali 
a do jakiej naw et same dzieje w przeszłości le 
dwo co minionej i że tak powiem z historyczne
go „w czoraj” obfitego dostarczają m ateryału.

WIADOMOŚĆ
0  P O S S E S S Y I W  W A R S Z A W IE  P O D  N r. 2 7 68 (* ).

p r z y  u l i c y  . A l e k s a n d r y a ,  
d a w n i e j  p a ł a c e m  S ł u s z k ó w  z w a n ś j .

W  epoce kiedy w skutek znacznego wzrostu 
ludności w  W arszaw ie, w dawnym  jej od roku 
1770 obwodzie, powierzchnia gruntów  w posses- 
syach m usiała się stopniowo zmniejszać, a liczba 
domów w zabudowaniach w ew nętrznych rozsze
rzać i zmieniać; znaczna także ilość z odległej 
przeszłości, dworców i pałaców, dziś zm ieniła 
swą postać w tej stolicy. Jedne z nich bowiem 
z g run tu  zostały przebudow ane, wedle potrzeb
1 ozdób tegoczesnych; nader zaś mało pozostało 
takich, k tóreby od X V II  wieku, zachowały do
tąd swoją cechę staropolską. M iędzy ostatniemi 
zaliczyć jeszcze można possessyę pod N r. 2768 
p rzy  ulicy A leksandrya położoną, k tó ra  aczkol
wiek różnym  w ciągu swego życia dwuwiekowe- 
go uległa zmianom w swej obszerności, sam kor
pus jej atoli przem awia jeszcze do oka w idzów , 
że m agnat polski zbudow ał ją  na w łasną siedzi
bę, dla wygody swego dworu, licznej służby 
i swojej nadwornej gwardyi.

■Część ta W arszaw y gdzie niniejszy dworzec 
jest położony, bardzo mało przed  w ojną szw edz
ką ( 1 6 5 5 — 1658) była zabudowaną. D om ki i cha
łupy ubogich mieszczan, posiadłości gruntow e 
szpitalne lub ś. K rzyzkie, przedstaw iały raczój 
podobieństwo jak iejś wsi niż grodu zamożnego.

(*) Posessya ta  w i \  b . m ab y ć  zupełnie p rzebudow aną.
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Lecz i te uległy zupełnemu zniszczeniu w czasie 
szturmów i oblężeń Warszawy, zwłaszcza w r. 
1656, gdy Jan Kazimierz w miesiącach Czerwcu 
i Lipcu po dokonanej processyi Bożego Ciała, 
z tego miejsca rozpoczął najsilniejszy szturm 
przeciw Szwedom zamkniętym w Warszawie.

Skutek jak wiemy uwieńczył dzieło, bo Szwe
dzi pokonani poddali się. Na pamiątkę tego 
zwycięztwa, które w dalszym przebiegu tej mor
derczej wojny, znacznie już osłabiło siły Karola 
Gustawa, Jan Kazimierz po zakończeniu kroków 
nieprzyjacielskich i zawarciu pokoju Welawskie- 
go, osadzi! w tem miejscu, gdzie szturm powyż
szy został rozpoczęty, K. K. Dominikanów Ob
serwantów w wybudoAvanym przez siebie kla
sztorze przy dawnej kaplicy, nadawszy .tytuł te
mu Przybytkowi Najświętszej Maryi Panny 
Z wy ciężkiej (*). Erekcya ta nastąpiła przed sa
mym złożeniem korony przez tego monarchę, to 
jest dnia 3 czerwca 1668 roku.

Wiadomo z dziejów narodowych, że gdzie tyl
ko kościół z klasztorem został zbudowany, tam 
zaraz przy nim zaczęto bliżej osiadać i budowle 
stawiać. Bogobojność pradziadów mając w bliz- 
kości dom Boży, tern silniej przy nim skłaniała 
ich do przebywania. Temu zdarzeniu należy 
przypisać, iż Aleksander Przyjemski podstoli 
koronny wraz z żoną Zofią z Gąsiewskich, po 
nabyciu znacznych gruntów przy klasztorze Ob
serwantów, gdzie następnie Stanisław Staszic 
wystawił pałac pod Nr. 1320, wymurowali dla 
siebie i swego dworu dwór, nie okazały swoją 
wielkością, ale wygodny w calem znaczeniu dla 
magnata, mającego licznych dworzan, służbę 
i straż przyboczną (Donationum ks. 59 f. 895)' 

Po śmierci bezdzietnej Zofii Gąsiewskiej, po
siadłość ta stała się około roku 1697 w drodze 
spadku własnością siostry jej rodzonej Teresy 
z Gąsiewskich Słuszkiej, małżonki Józefa Bogu
sława kasztelana wileńskiego, hetmana polnego 
lite w., starosty Lanek orońskiego i Pieniańskiego. 
Słuszkowie byli wówczas skolligaceni z AA yżyc- 
kiemi, dziedzicami dóbr Jaszczów a i Starościc 
i obszernych dóbr, pod Lublinem położonych.

,■ AA7 skutek więc działów familijnych między nie
mi, własność tę nabył potem Mikołaj AVyżycki 
biskup chełmski, zobowiązawszy się wypłacić 
Dominikanom Obserwantom złtp. 26,000 z tytu
łu, iż Teresa Słuszkowa kontraktem urzędowym 
z dnia 20 lipca 1697 r. odstąpiła całą tę posia
dłość tymże zakonnikom.

Biskup nabywszy ten pałac, stosowne zmiany 
i ulepszenia w nim poczynił, a mianowicie nowe 
przyozdobienia pokoi w stylu religijnym, nowe 
oficyny dla ciągłój służby wystawił; potrzebując 
zaś kaplicy nadwornej jako dygnitarz kościoła, 
takową w obszernym swym ogrodzie znacznym 
nakładem i nader ozdobną zbudował. Kaplica ta 
przemienioną jest dziś na altanę, a katakumby 
w niej grobowe zamieniono na lodownię.

Od czasu posiadania tego pałacu przez bisku
pa AVyżyckiego, wiele ozdób w pokojach i sa
lach za niego uskutecznionych, przetrwało do 
naszych nawet czasów. Sądzimy więc, iż wierne 
ich przedstawienie z natury w chwili, kiedy 
apartamenta te będą przerabiane wkrótce na 
szpitalne, nabiera wartości dziejowej budownic
twa X V II wieku w Polsce.

Nastała potem w lat kilka druga wojna ze 
Szwedami, ośm lat niszczyła znów cały kraj a 
szczególnie Warszawę. Serce pęka z żalu czyta
jąc spółczesny dyaryusz wypadków tego miasta, 
jaki ogłosiliśmy w tomie V I Starożytności War.

(*) Obszerniej o tem pisaliśmy w Starożytno
ściach Warsz. Tom 'III.

od str, 352. Nic dziwnego przeto, że Wyżycki 
biskup w takich kataklizmach W arszawy i kra
ju, wolał przesiadywać w swoich dobrach Jasz- 
czowie lub Starościcach, gdzie mając bardzo bliz- 
ko swoją dyecezyę i krewieństwo, może więcej 
nie pokazał się w swoim pałacu w AA arszawie. 
Wkrótce bowiem umarł roku 1704 jak poświad
cza Niesiecki. (^- n-)

ZE ŚWIATA 
M U R O W E G O  I SPOŁECZNEGO.

0 P O K A R M A C H
WEDŁUG ODCZYTU VIRCHOWA.

( Ciąg dalszy. Uh. Nr. 34).
Uczeni nigdy nie przyjmowali tej teoryi Ogól

nie i bezwarunkowo. A A  ażniejsze jednakże prze
ciw niej mówiące dowody dostarczone były zkąd 
nad, ze strony mniej więcej profanów. Od da
wna istniały całe narody żywiące się wyłącznie 
roślinnym pokarmem. AA7 Europie nie przybra- 
ło to nigdy wprawdzie większych rozmiarów, 
ale i tu° Pytagoras naprzykład w swej szkole 
zniósł mięsne pokarmy; potem spotykamy często 
pojedyńczych ludzi karmiących się wyłącznie ro
ślinami. AV ostatnich czasach powstała kasta t. z. 
AVegetaryanow, nieliczna wprawdzie i rozproszo
na ale walcząca wszystkiemi dowodami nauki, z ca
łą powagą wysoce moralnej dążności. Ogłasza
ją oni pokarm mięsny za nienaturalny, wstrętny, 
niezdrowy i życiem własnem dowodzą, że pokarm 
roślinny wystarcza do utrzymania życia ludzkie
go. AV swojem postępowaniu wegetaryanie są czę
sto niekonsekwentni: uważają za niezdrowe
wszystko, co z zabitych zwierząt pochodzi, a uży
wają mleka, miodu i t. d.; jaja zaś, jakkolwiek 
w świeżym stanie, należą do zakazanych, tak sa
mo żywe ostrygi.

Nie zważając na te wszystkie sprzeczności, za
sady na których AA7egetaryanie się opierają, za
sługują na bliższy rozbiór. Przedewszystkiem 
powołują sie na ustrój człowieka, na budowę je
go zębów. Rzeczywiście pod _ tym względem 
człowiek stoi bliżej zwierząt roślinożernych, ani
żeli mięsożernych, a gatunki małp zwane owoco- 
żernemi mają pod tym względem zupełnie być 
do człowieka podobne. Jeżeliby rzeczywiście 
podobieństwo takie istniało w zupełności i gdyby 
miało stanowczo wyrzekać o rodzaju pokarmu 
dla człowieka, to na jakiej zasadzie dorośli we
getaryanie używają mleka, dlaczego nie jedzą 
gotowanych kartofli i nie gryzą surowych ziarn 
zboża?

Ażeby dowieść owego podobieństwa w uzębie
niu, powołują się z w y k l e  na powagę Cuvier a. Ale 
Cuvier uznając, że budowie zębów człowieka od
powiadają najbardziej soczyste pokarmy roślin
ne, dodaje przy tem: „od czasu wszakże, jak czło
wiek poznał ogień i nauczył się zdaleka chwy
tać i zabijać zwierzęta, mógł on już wszystkich 
istot żyjących używać dla siebie za pokarm, co 
mu dało możność rozmnożenia się do nieskoń
czoności.” Znakomity lekarz Graves wyraża się 
trafnie, że człowiek jest to jedyne zwierzę gotu
jące. AVegetaryanie, gotujący pokarmy roślinne, 
nie mają już prawa powoływać się na pier
wotną organizacyę człowieka, a używający mię
sa najwymowniej, bo faktami dowodzi, że zęby 
jego są zdolne zgryść mięso po przyrządzeniu, 
a żołądek może je strawić.

W s z a k ż e 'ustrój zębów/jak i u człowieka i roś- 
linnożernych zwierząt spotykamy, nie odpowiada

wyłącznie roślinnym pokarmom : Świnia i nie
dźwiedź, przedstawiają takież same uzębienie, 
a przechodzą od pokarmu czysto roślinnego do 
zwierzęcego. Wreszcie zęby wszystkich tych 
zwierząt i zęby człowieka wcale nie zgadzają się 
w szczegółach; nawet małpy „do ludzi dodobne’ 
(antropomorficzne) bardzo się pod tym wzglę
dem różnią od człowieka. Sąd Cuvier a byłby 
zapewne inny, gdyby nie był oparty na znanych 
mu wyłącznie zębach młodych indywiduów.

John Hunter, jeden z najsumienniejszych ba- 
daczów przyrody, zauważył, że uzębienie nie za
wsze odpowiada rodzajowi pokarmu przez zwie
rzę używanego, ani budowie żołądka; podaje na
tomiast, że budowa ust jest w ścisłym zaw'sze 
stosunku do sposobu chwytania i zatrzymywania 
pokarmu. Tą właśnie budową ust, której Hun
ter tak ważne przypisuje znaczenie, różni się 
człowiek od wszystkich innych zwierząt; im szla
chetniejszą jest twarz człowieka, tem usta jego 
bardziej w tył są cofnięte; wystająca naprzód 
szczęka nadaje fizyognomi wyraz zwierzęcości, od 
jakiego nawet najwyżej stojące małpy nie są wol
ne. Dentysta amerykański Mac-Quillan w godnej 
odczytania pracy stawia zęby człowieka w po
środku, pomiędzy zębami zwierząt roślino-i mię
sożernych i dla tego przyjmuje, że mieszany po
karm nie tylko zwyczajem ale i przez naturę jest 
mu wskazany.

Drugiego dowodu, na którym AVegetaryanie 
naukę swą opierają, dostarczają im dzieje ludz
kości: pierwotni ludzie mieli wyłącznie roślin, na 
pokarm używać. Badania naukowe wcale tego 
nie potwierdzają. AA7 jaskiniach francuzkich, na
leżących do okresu lodowego, w budowlach na 
polach spotykamy kości naszych przodków, oto
czone szczątkami kości zwierzęcych z troskliwie 
wydobytym szpikiem. Ślady polowania i rybołó- 
stwa towarzyszą naszym badaniom do najdal
szych okresów. Nomady długo prowadzili ko
czujące życie z trzodami, zanim stale osiedli na 
uprawionych rolach. AA prawdzie są szczęśliwe 
okolice, które natura rozrzutnie opatrzyła obfi
tym, gotowym pokarmem roślinnym, i gdzie ten 
dziki pokarm prawdopodobnie od pierwotnych 
czasów stanowi pożywienie dla ludzi; są to nie 
wielkie wysepki na Oceanie Południowym; jest 
wszakże rzeczą bardziej niż nieprawdopodobną, 
aby te wysepki były kolebką, ludzkości. Owszem, 
pokarm roślinny wraz z rolnictwem napotyka się 
zawsze obok wyższej już oświaty. Rolnictwo po
zwala na zgromadzenie się ludzi w jednem miej
scu, niesłychanie ułatwia im zdobycie pokarmu, 
umoralnia i sprzyja rozwojowi oświaty. Pokarm 
więc roślinny należy do późniejszych już okre
sów dziejowych. Nawet w Indyach, na które we
getaryanie najczęściej się powołują, prawdopo
dobnie polowanie i pokarm mięsny zabronionemi 
zostały dopiero przez późniejsze urządzenia i po
glądy religijne.

Historya więc licznych dostarcza dowodów, że 
całe narody żywić się mogły wyłącznie albo 
przeważnie pokarmami roślinnemi lub zwierzę- 
cemi. Ale taż sama historya jasno pokazuje, 
że największych czynów dokonały narody żywią
ce się pokarmem mięszanym. Organizm ludzki 
jest. bardzo giętki, umie stosownie do okoliczno
ści, poprzestać na tym albo owym pokarmie: pod 
równikiem karmią się ludzie przeważnie roślina
mi, pod biegunami prawie wyłącznie substaneya- 
mi zwierzęcemi. Dla nas, synów umiarkowanego 
klimatu, odpowiednim będzie nie pokarm miesz
kańców Sahary lub Grenlandyi, ale pokarm 
mieszany: idzie tylko o stosunek w jakim obu ro
dzajów pokarmu używać mamy.

Przytoczone fakta stanowczo obalają teoryą



szko ły  chemicznej, wedle której pokarm  roślinny 
zarówno ja k  zwierzęcy jest niezbędnym dla życia. 
Szkoła ta  oparła się wyłącznie na rozbiorach 
chemicznych, gdzie z na tu ry  rzeczy fizyologiczne 
doświadczenia najpierw sze mają znaczenie. A  na
wet i z czysto chemicznego punktu widzenia te- 
orya ta ostać się nie może.

Zapomniano mianowicie, że organizm nie składa 
się wyłącznie ze związków azotowych. Cukier np. 
wchodzi w składm ózgn i mięśni. Daleko ważniej
sze irozleglejszejeszcze znaczenie mają tłuszcze: 
stanowią one przew ażną część składową szpiku 
kostnego, w tkance podskórnej nadają okrągłość, 
piękność kształtom  ciała, ochraniają je  od szko
dliwych wpływów mechanicznych, od zbytniej 
u tra ty  ciepła. Samo tworzenie się tkanek, roz
wój ciała zwierzęcego, wymagają znacznej ilości 
tłuszczu; dowodzi tego skład ja jka i m leka J e 
żeli więc ciała bezazotowe tak  ważną część skła
dową ciała stanowią, nie możemy utrzym ywać, 
że pokarm y roślinne wyłącznie do ogrzewających 
należą, a do odbudowania organów nie przyczy
niają się wcale.

Szkoła chemiczna oparła naukę swą na poję- 
.ciu, że przy  każdej pracy organu następuje zna- 

■■■ czna stosunkowo przem iana w jego składzie, że 
więc potrzeba znacznej ilości pożywnych pokar
mów, ażeby skład niezmienionym pozostał. Bada
nia dokładniejsze wykazały, że ten rozkład prze
ceniono znacznie. N aw et stronnicy nauki che
micznej czują się coraz bardziej zmuszeni 
przyznać, że tylko m ała ilość przyjętych ciał 
azotowych wchodzi rzeczywiście na tkanki, jako 
stała ich część składowa. Całe białko doprow a
dzone do tkanek należy rozdzielić na białko o r
ganiczne i zapasowe. O statnie łączy się z tlenem 
powietrza, ja k  bezazotowe pokarm y. D r. E . Sm ith 
za pomocą rozbioru wydychanego powietrza w y
kazał, że ilość wydzielanego kwasu węglanego 
powiększa się przy  obfitym pokarmie azotowym. 
M ożna więc bez wahania powiedzieć, że i po
karm y azotowe służą organizmowi jako m ateryał 
ogrzewający.

Cała więc massa pokarmów, nie daje się roz
dzielić na dwie w yraźne gruppy. M echanizm ży
cia naszego, przez przywyknięcie tak urządzić 
się daje, że organizm z białka w ytw arza potrze
bne m u tłuszcze i cukier, albo z roślinnych po
karm ów wyciąga dostateczną ilość potrzebnego 
m u białka. Ponieważ jednak  zużycie tkanek 
w ciele jest tylko bardzo nieznaczne, więc dla 
zachowania zdrow ia i zdolności do pracy białko 
nie jest tak  konieczne, ja k  to w nowszych cza
sach powszechnie mniemano. D la ogrzewania 
ciała, dla codziennej przem iany m ateryi w ystar
czają zupełnie pokarm y roślinne; dla tego zasłu
gują one zawsze na przeważne stanowisko mię
dzy pokarmami.

Z powyższego jest,widocznem, że oprócz od
żywczych i ogrzewających m ateryałów, odróżnić 
trzeba jeszcze w ciele trzecią klassę: m ateryał 
pracy, nagrom adzony w tkankach i przyrządach.

P raca  przyrządów , ich funlccye życiowe zwią
zane są ściśle z rozkładem  związków chemicz
nych; ale nie cała tkanka ulega zniszczeniu przy 
pracy, tylko właśnie owe nagrom adzone wśród

niej zapasy. Zapasy te są różne w każdym  p rzy 
rządzie, stosownie do rozmaitej ich funkcyi: inne 
są m ateryały dla pracy mięśnia, inne dla syste- 
m atu nerwowego i t d. Jeżeli zapas przez pracę 
się wyczćrpie, zastąpić go muszą pokarm y. J e 
żeli więc w organizmie przew ażnie jeden  albo 
d rugi organ pracuje, to i jakość zużytych sub- 
stancyi i jakość potrzebnych się zmieni. Należa
łoby więc zbadać, jaka  powinna być dyeta 
dla ludzi pracujących umysłowo, jak a  dla 
ludzi ręczną pracą zajętych, ale na to nau
ka dotychczas nie daje odpowiedzi. I  w ogóle 
dyet etyka ściśle naukowa dziś jeszcze nie istnieje, 
wiemy tylko, że najstosowniejsze dla ludzi są po
karm y mieszane.

Od najdawniejszych czasów ludzie używali 
przysmaków, czy to w połączeniu z pokarm am i 
istotnemi, czy też jako oddzielne potraw y. Nie
które z nich weszły w codzienne użycie i stały 
się, nawet w biednej klasie, tak niezbędne ja k  po
karm y rzeczywiste, naprzykład herbata, tytoń 
i t. d. W ielkiej liczbie tych przysm aków nikt 
istotnej wartości pożywczej nie przypisuje, ja k  
tytoń, opium; co do znaczenia innych jednakże, 
co do kawy, herbaty, trunków  gorących, nie ty l
ko między profanami błędne panują pojęcia, ale 
i w nauce poważne toczą się spory.

B ardzo wielka część tych przysm aków zawie
ra  trujące pierwiastki: nikotynę, alkohol, kofei
nę i t. d. Nie trzeba tej okoliczności przeceniać, 
ani cenić zbyt mało. Nie masz w naturze żadnej 
bezwzględnej trucizny, żadnego c.ała k tóre w do
wolnie drobnej ilości użyte, działałoby trująco. 
P rócz  tego do każdej trucizny przez powolne 
używanie organizm się przyzw yczaja: ilość, k tó 
ra  z początku trująco by podziałała, po pewnem 
stopniowem przy wyknieniu już  nie zatruw a. Nie 
idzie jednakże za tern, aby przyzw yczajenie od 
wszelkich szkodliwych skutków uwalniać miało, 
ja k  to wielu sądzi. Przysm aki mają wyw rzeć 
pewien wpływ  na organizm; skóro wrażliwość 
organizmu na dany środek przez długie użycie 
stępieje, ilość używanego przysm aku musi się po
większyć; nakoniec-przy użyciu tych przysm a
ków nie ma owej m iary, owego uczucia sytości, 
jak ie  sprow adzają pokarm y rzeczywiste; owszem, 
tu  pierwsze użycie działa często jako bodziec ty l
ko do używania dalszego: wszystko to sprzyja po
wolnemu zatruciu. (d. n.)
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B roszura ta  raczej jest treści hygienicznej niż 
lekarskiej, je s t więc dla ogółu dostępną i zasłu
guje na rozpowszechnienie. Ze tłomacz w ybrał 
rzecz nie błahą, dowodzi tego zamieszczenie jej

w Pam iętniku Tow. Lek. Zresztą p. Łukowski 
zapowiada ogłoszenie k ilku innych prac z dzie
dziny hygieny publicznej — jeżeli rów nie dobrze 
wybrane zostaną i równie sumiennie odrobione, 
p. Ł . zapewne dobrze się ogółowi przysłuży. 
Inną  atoli tu  rzecz podnieść musimy; na okładce 
widzimy „ Odbitka z  Pamiętnika Towarzystwa 
Lekarskiego W a rsza w sk ie g o Jak to  rzecz popu
larna i do tego tłomaczona znajduje miejsce 
w Pam iętniku Towarzystwa Naukowego? Sądzi
liśmy, że tam się mieszczą tylko prace oryginal
ne, samodzielne, a zresztą spraw ozdania z ruchu 
naukowego obcego, ale to kwestye unoszące się 
na wyżynach nauki, a nie rzeczy, k tóre się roz
strzygają w szpaltach pism codziennych, bieżą
cych. Jeżeli Pam iętnik potrzebuje artykułów  
do zapełniania szpalt, to niech raczej ukazuje się 
rzadziej, w odstępach luźnych, kiedy się zbierze 
dostateczna liczba materyałów, ja k  to jest zw y
czajem wielu innych tow arzystw  naukowych. 
D la przyzwoitości zresztą samej niechżeż się tam 
nie ukazują artykuły  popularne z obcych dzieł 
wyjęte. Pow tarzam y, praca p. Łukowskiego jest 
w istocie pożyteczną, ale nie w pamiętniku dla 
niej miejsce.

O d M aja r. b. zacznie wychodzić;

ENCYKLOPEDYA POWSZECHNA
S . O R G E L B R A N D A  

(m niejsza) 

w 8-miu tomach.
Regularnie co miesiąc wychodzić będzie po 

dwa zeszyty, z których każdy składać się będzie 
z pięciu arkuszy druku największej ósemki pis
mem drobnem i ścisłem, ale czytelnem, po dwie 
szpalty na każdej stronnicy.

D ruk  całej Encyklopedyi złożony z 240 arku 
szy ukończonym będzie w ciągu lat dwóch.

Cena Encyklopedyi dla nieprenum erująoych 
W ieńca w W arszaw ie:

Rs 16. kwartalnie rs. 2.

na prowincyi:

Rs. 18, kwartalnie rs. 2 kop. 25.

Encyklopedya dla prenum eratorów  W ieńca 
kosztować będzie w W arszawie:

Rs. 8, kwartalnie rs 1.

na prowincyi i w Cesarstwie:

Rs. 10, kwartalnie rs 1 kop. 25.

W i e n i e c  w r a z  z  E n c y k l o p e d y ą  

w Warszawie:

rocznie rs. 9 kop. 40, kwar rs. 2 kop. 35.

na prowincyi:

rocznie rs. 13, kwartalnie rs. 3 kop. 25.
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